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OPIS
„Najbardziej porywający film akcji z Keanu Reevesem od czasu MATRIXA.” 

JoBlo’s Movie Emporium

„John Wick to jeden z najmocniejszych filmów akcji ostatnich lat, wyciska z Keanu Reevesa wszystko, co najlepsze. Reeves jest seksowny, charyzmatyczny i jak nikt umie skopać tyłek.”

Johnny Donaldson Geek League of America

John Wick był najlepszym płatnym zabójcą w Stanach, ale dla ukochanej żony wycofał się z biznesu. Po jej śmierci nie dane mu będzie w spokoju przeżyć żałoby. Gdy syn rosyjskiego mafiosa odbierze mu ostatnią pamiątkę po ukochanej, zemsta będzie tylko kwestią czasu. Przestępczy świat na wieść o tym, że John Wick wrócił do gry, zamiera w przerażeniu, a rosyjski mafioso wydaje na niego wyrok śmierci. Już wkrótce miasto stanie w płomieniach…

O PROCESIE PRODUKCJI
Producent Basil Iwanyk z Thunder Road Pictures nie mógł oderwać się od lektury scenariusza „Johna Wicka” Dereka Kolstada. Z wielką ekscytacją odkrywał tok fabuły, zafascynowały go także wszelkie przeciwności, z którymi musi zmierzyć się tytułowy bohater, z pozoru najnormalniejszy w świecie facet, który skrywa jednak w sercu mroczną tajemnicę. „Ten scenariusz oferuje iście wywrotową rozrywkę, ale jest napisany takim językiem, że bardzo łatwo identyfikować się z głównym bohaterem”, opowiada Iwanyk „John Wick traci żonę, do jego domu włamują się napastnicy, którzy nie mają żadnej litości, zabijają mu psa i kradną samochód. To nie jest naciągana sytuacja, coś takiego może przydarzyć się dosłownie każdemu. Moim zdaniem najważniejsze w kinie akcji jest opowiedzenie prostej i wymownej historii w hiper-realistycznym stylu. I tak też nakręciliśmy Johna Wicka. Nie zapomnieliśmy jednak o typowo ludzkich emocjach i odruchach, które sprawiają, że nasz film wyróżnia się znacznie spośród innych tego typu produkcji”. Kolstad inspirował się przy pisaniu scenariusza klasycznymi czarnymi kryminałami. „Kiedy byłem dzieciakiem, oglądałem mnóstwo filmów, a moim ulubionym motywem była krwawa zemsta”, wyjaśnia scenarzysta „Johna Wicka”. „Uwielbiam także postaci antybohaterów. Chciałem  przyjrzeć się temu, w jaki sposób człowiek, który potrafi być dla innych największym koszmarem, znajduje odkupienie. I dalej, kim się stanie, jeśli źródło tego odkupienia zostanie mu zabrane?”

W ten sposób rozpoczęła się niezwykła podróż Johna Wicka, jedynego człowieka, który potrafił poruszać się po mrocznym świecie zawodowych morderców i przeżyć. „John to typ faceta, który gdy wchodzi do jakiegoś pomieszczenia, ma już wszystko rozplanowane w swojej głowie, niczym w partii szachów”, dodaje Kolstad. „Przeszedł na zawodową emeryturę, ale w światku przestępczym  jest prawdziwą legendą”. Biorąc po uwagę fakt, iż tytułowy bohater ma za sobą tak długą i znaczącą karierę zawodowego zabójcy, producenci wyobrażali sobie w tej roli początkowo starszego aktora. „Uznaliśmy jednak, że lepiej poszukać kogoś, kto nie jest koniecznie starszy wiekiem, ale posiada ogromne doświadczenie w kinie akcji, a Keanu Reeves to aktor, z którym zawsze chciałem pracować”, wyjaśnia Iwanyk. Kariera Reevsa obfituje w produkcje typu „Matrix”, „Speed: Niebezpieczna prędkość” czy „Na fali”, dzięki nim aktor uzyskał status prawdziwej ikony kina akcji. Jednakże przez ostatnie pięć lat Reeves poświęcał każdą wolną chwilę na swój ukochany debiut reżyserski, „Człowieka Tai Chi”. „Widzowie nie widzieli go od dawna w tego typu roli” zauważa Iwanyk. „Uznaliśmy, że dzięki temu nasz John Wick nabierze pewnego rodzaju świeżości”. Reeves z radością przystał na tę propozycję i rzucił się w wir przygotowań, podejmując między innymi współpracę ze scenarzystą, by wygładzić opowiadaną historię. „Musiałem być w 100% przekonany, że chcę wziąć udział w tym projekcie”, podkreśla słynny aktor.

Kolstad wspomina, że współpraca z Reevesem przebiegała w bardzo pozytywnej atmosferze i że nie było mowy o żadnym „gwiazdorstwie”. „Podobało mi się w nim to, że zachowuje się jak normalny facet. Jest niesamowicie inteligentny i potrafi naprawdę ciężko pracować. Spędziliśmy nad rozwojem wszystkich postaci dość dużo czasu, bo Keanu poprawiał najmniejsze nawet detale. To prawdziwy perfekcjonista”. Pragnąc zrealizować innowacyjne kino akcji, wyróżniające się spośród innych tego typu współczesnych filmów, Reeves skontaktował się z  Chadem Stahelskim i Davidem Leitchem, założycielami 87Eleven, jednej z najbardziej elitarnych hollywoodzkich ekip kaskaderskich. Reeves i Stahelski poznali się po raz pierwszy na planie „Matrixa”, a przyszły reżyser „Johna Wicka” został oficjalnym dublerem słynnego aktora. Leitch i Stahelski pracowali wspólnie nad dziesiątkami popularnych amerykańskich filmów akcji, stając się również jednymi z najbardziej pożądanych reżyserów drugiej ekipy w Hollywood. Producenci zwrócili się do Stahelskiego z propozycją zaprojektowania i wykonania szeregu niesamowitych scen akcji przewidzianych w „Johnie Wicku”, ten ich jednak zaskoczył chęcią przejęcia reżyserskiej pałeczki. Po latach spędzonych na samym szczycie hollywoodzkiej branży kaskaderskiej Stahelski uznał, że jest już gotów, by spróbować swoich sił w nowej profesji, przy wsparciu ze strony Leitcha.

„W tym scenariuszu było wszystko, czego potrzebuje wyborny film akcji – strzelaniny, pojedynki na noże, mnóstwo walki wręcz itd.”, opowiada Stahelski. „Zaczęliśmy rozmawiać z Dave'em o nakręceniu kina akcji zainspirowanego mityczną stylistyką komiksów i powieści graficznych. John Wick miał być również mocno wystylizowanym thrillerem pełnym ekscytujących scen i pojedynków”. Reeves od samego początku popierał decyzję zatrudnienia Stahelskiego i Leitcha. „Słuchałem z uznaniem Chada opowiadającego z pasją o swojej wizji. Rzucał na prawo i lewo pomysłami na przekształcenie tej opowieści w prawdziwą ucztę dla zmysłów”, mówi aktor. „Chad i Dave chcieli, by każda postać była unikatowa, podejmując przy okazji wiele różnych ciekawych tematów oraz angażując publiczność emocjonalnie. Ich wizja była doprawdy wyjątkowa”. Iwanyka nie trzeba było długo przekonywać do Stahelskiego i Leitcha. „Prezentacja wizualna, którą przygotowali, była niesamowita. Nie tylko świetnie wpasowali się w to, o czym już wcześniej myśleliśmy, ale także na wiele różnych sposobów wynieśli ten projekt na jeszcze wyższy poziom!”, dorzuca producent. „Pomyśleli dosłownie o wszystkim – od palety kolorów w poszczególnych scenach po sposób inscenizacji każdej zaplanowanej sceny akcji. Byłem w siódmym niebie”. 

Reeves twierdzi, że jedną z największych zalet Stahelskiego, zarówno jako choreografa scen walki, jak i reżysera drugiej ekipy, jest umiejętność opowiadania historii poprzez akcję. „Zawsze postrzega sceny akcji w kontekście narracji całego filmu. Doskonale sobie radzi z pre-wizualizacją choreografii oraz rysowaniem storyboardów. Ma także ogromne doświadczenie w pracy z kamerami oraz zna różne aspekty pracy na planie. To dla mnie oczywiste, że i dla niego, i dla Dave'a jest to idealny projekt, i bardzo się cieszę, że udało się do tego doprowadzić”. Choć Stahelski współpracował z Reevesem przez wiele lat, tak blisko jeszcze ze sobą nigdy nie byli. „Keanu zawsze był na planie i chciał pomagać”, mówi reżyser. „To jeden z najciężej pracujących aktorów, jakich poznaliśmy w życiu. Doskonale wie kto, co, po co i kiedy. Potrafi uruchomić kamerę, zmontować scenę, zna się na pisaniu scenariuszy, budowaniu postaci, na reżyserii oraz – co oczywiste – jest świetnym aktorem. Zawsze był pierwszą osobą na planie i schodził z niego jako ostatni!” W samym centrum „Johna Wicka” stoi odwieczne pytanie – czy człowiek może się prawdziwie zmienić? „Czy można przez całe życie wyrządzać ludziom krzywdę, a potem, nagle, przejść na dobrą stronę?”, pyta się retorycznie Iwanyk. „Kiedy można osiągnąć prawdziwe przebaczenie, co więcej – w jaki sposób można przebaczyć samemu sobie?”

Nawet jeśli człowiek może się naprawdę zmienić, w świecie naszego bohatera wiąże się to zawsze z nieprzyjemnymi konsekwencjami. „John Wick zrobił dużo złych rzeczy w życiu”, mówi Iwanyk. „I musiał za to zapłacić. Nikt nie jest w stanie wykręcić się od kary za popełnione grzechy”, kontynuuje producent, twierdząc, iż widzowie oczekujący typowego kina akcji będą zaskoczeni natężeniem emocji w „Johnie Wicku”. „Keanu wniósł do tej roli tyle charyzmy i pasji. To bardzo emocjonalna rola, widać to w niemal każdym kadrze. Rzadko który film akcji jest w stanie tak dosadnie pokazać podróż głównego bohatera próbującego naprawić swe dawne błędy. Jestem dumny z tego, że udało nam się ten film stworzyć w takiej formie, myślę, że widzowie będą w stanie utożsamić się z naszym protagonistą”. Warto również nadmienić, iż „John Wick” został nakręcony w niezwykle wciągającym formacie IMAX, który jest przeznaczony dla największych hollywoodzkich filmów rozrywkowych. „Stojąc na planie obrazu niezależnego, modlisz się tylko, żeby twoja produkcja ujrzała kiedyś światło dzienne w szerszej dystrybucji”, opowiada producent Iwanyk. „Fakt, że nasz film będzie wyświetlany w kinach IMAX, przerósł wszelkie nasze oczekiwania. Jesteśmy niezwykle podekscytowani i jesteśmy wdzięczni Lionsgate za zaufanie”. 

SPECJALISTA OD ZABIJANIA LUDZKICH POTWORÓW
John Wick to działająca bez zarzutu maszyna do zabijania, pozbawiony wyrzutów sumienia mężczyzna szkolony w dziesiątkach różnych sposobów pozbawiania życia, ale jednocześnie człowiek honoru, posiadający swój specyficzny kodeks moralny. „John Wick jest przyzwyczajony do życia na krawędzi”, mówi Stahelski. „Nie chcieliśmy przedstawiać go jednak jako typowego filmowego twardziela, który roznosi wszystko i wszystkich w drobny mak – chcieliśmy go pokazać jako człowieka, który przez lata odnosił jedną niepowetowaną stratę za drugą. Keanu wnosi do każdej ze swoich ról wielką emocjonalną głębię, nigdy nie jest tak, że jest tylko twardzielem albo tylko romantycznym kochankiem – jest zawsze niejednoznaczny. Jego John Wick doświadcza ogromnych emocji – depresji, gniewu, smutku, nadziei, a gdy już wyrusza by „rozbić” wszystkich w drobny mak, nigdy nie traci z oczu swego człowieczeństwa”. Po kilkuletniej przerwie od Hollywood powrót Reevesa do kina akcji wywołał same pozytywne reakcje. Filmowcy chcieli dodatkowo zaakcentować chwilową nieobecność gwiazdora na salonach Fabryki Snów. „Daliśmy Keanu długie włosy, brodę i garnitur”, mówi Leitch. „To nie jest Keanu Reeves z Matrixa, lecz Keanu Reeves z Johna Wicka!” A Leitch podsumowuje: „Ten facet staje się personifikacją potwora, którego dzieciaki zauważają w każdym ciemnym kącie i lekko uchylonej szafie, jednak Keanu zagrał go w taki sposób, że John Wick nie traci ani przez chwilę sympatii widzów, niezależnie od tego jak brutalnie obchodzi się ze swoimi przeciwnikami”. 

Reeves długo przygotowywał się do tej roli, a na plan wszedł całkowicie „w skórze” Wicka. „Uważam, że to dobry człowiek”, wyjaśnia aktor. „Nie jest psychopatą. Nie zabija niewinnych ludzi”. Kolstad wyobrażał sobie Wicka jako mężczyznę, który nie przepada za werbalnymi środkami komunikacji, ale gdy już coś mówi, wywołuje piorunujące wrażenie. „Słowa i zdania napisane przez Dereka są ostre i precyzyjne, ale mają też w sobie jakąś dozę piękna”, kontynuuje aktor. „Scenariusz podejmuje wątki przeznaczenia oraz mrocznego oblicza ludzkiej natury. To fascynujące kwestie, które przemawiają zarówno do naszych wyobrażeń o samych sobie, jak naszego sposobu postrzegania własnej przeszłości, która wiele z takich wyobrażeń zdążyła już zweryfikować”. Najważniejsze w przypadku oceniania Johna jest to, że mężczyzna chce odmienić swoje życie. „Poznajemy go w momencie, gdy opłakuje zmarłą żonę”, wyjaśnia Reeves. „Dopiero później okazuje się, że żył podwójnym życiem – w jednym świecie był szczęśliwie żonatym facetem, a w drugim światowej klasy zamachowcem. Próbował wyjść na prostą, ale bez pomocy żony stał się całkowicie zagubiony pomiędzy oboma światami”. Straciwszy wszystko, na czym kiedykolwiek mu zależało, John wraca do dawnej tożsamości i otwiera skrzynię z pamiątkami swego przeszłego życia – z bronią, złotymi monetami oraz ikonicznym garniturem. „To w zasadzie tak, jakby ubranie i narzędzia czyniły go tym, kim jest. Wydawało mu się, że już nigdy nie będzie musiał otwierać tej skrzyni, ale z drugiej strony w jakimś celu ją zachował, prawda?”, kontynuuje Reeves. „Johnowi wydawało się, że jest silny, ale czerpał tę siłę tak naprawdę od swojej żony, Helen. Zawsze postrzegałem Johna Wicka jako iście starotestamentową historię – gdy ktoś zabiera ci coś, co ukochałeś, musi dojść do przemocy, a z tym John nie miał z nigdy żadnych problemów”. 

Przeciwnikiem bohatera w tej niezwykłej podróży do piekła i z powrotem jest Viggo, jego były kolega po fachu. Filmowcy chcieli uniknąć popadania w stereotypy dotyczące filmowych rosyjskich gangsterów. Długo poszukiwali aktora do tej roli, ale w końcu zdecydowali się na Michaela Nyqvista, gwiazdę szwedzkiej trylogii „Millennium”. „Michael wniósł do tej roli Viggo świeżość, a także nietypowy rys charakterologiczny. Podszedł do Viggo zupełnie inaczej, a jego dziwaczność stanowi świetny kontrast dla stoicyzmu Wicka-Keanu”. Nyqvist stosował się do bardzo prostej reżyserskiej wskazówki: Viggo nie jest świadomy tego, że to właśnie on jest czarnym charakterem. „Potrzebowaliśmy aktora, który byłby wiarygodny w roli złoczyńcy, ale nie przestawał być osobnikiem charyzmatycznym i czarującym”, dodaje Iwanyk. „Musiał być nieco starszy od Keanu, ale też ciągle sprawny fizycznie. Michael wniósł dodatkowo do swojej roli ogromne pokłady człowieczeństwa – gdy syn-nieudacznik Viggo wpada w kolejne tarapaty, ten nie waha się ani chwili, by mu ruszyć z odsieczą”. Nie zmienia to faktu, że Viggo jest bezlitosnym socjopatą, który wykańcza konkurencję, by zjednoczyć wszystkie wojujące przestępcze klany pod swoim przywództwem. Na samym początku filmu stara się rozpocząć legalną działalność. „Nareszcie może umyć ręce od wszystkich tych brudnych transakcji, w których musiał przez lata uczestniczyć”, mówi Leitch. „Ale jego syn zawala sprawę i ma na głowie samego Johna Wicka”. 

Viggo to uliczny zabijaka wychowany na ulicach Kijowa, przeszedł wszystkie poziomy hierarchii podziemnego światka przestępczego. „Chce na powrót stać się człowiekiem cywilizowanym”, mówi Nyqvist, „ale zostaje zmuszony przez okoliczności do powrotu do swych korzeni”. Wiele lat wcześniej John Wick poprosił Viggo, by ten pozwolił mu opuścić przestępczy świat i ożenić się z Helen. Viggo przystał na tę propozycję, ale postawił jeden warunek – John musiał wykonać jedno, w zasadzie niemożliwe zadanie. Dość dodać, że Wick sprostał wyzwaniu. „Zainteresowała mnie relacja pomiędzy Johnem i Viggo”, kontynuuje Nyqvist. „Viggo zawsze go lubił, bo John jest fenomenalny w tym, co robi. Szanowali się, w pewnym sensie byli dla siebie jak ojciec i syn, ale gdy John zaczyna polować na prawdziwego syna Viggo, Iosefa, wszystkie więzi w jednej chwili pękają”. Stahelski i Leitch naznaczyli postać bossa świata przestępczego unikalnym stylem walki, opartym w dużej mierze na rosyjskim systemie zwanym Sambo. „Zacząłem trenować w Sztokholmie, gdzie mieszkam na co dzień”, opowiada aktor. „Gdy przyleciałem do Nowego Jorku, spotkałem się z ekipą kaskaderów – bardzo mi zaimponowało to, że wykorzystali styl walki Viggo do budowania charakteru postaci. Rzadko kiedy obserwujemy coś takiego w filmie akcji”. 

Twórcy zaprosili także do współpracy szereg znanych aktorów, którzy mieli stworzyć pamiętne postaci drugoplanowe. „Wnieśli do swoich ról wiele aspektów, o których my nawet nie pomyśleliśmy”, mówi Leitch. „Przykładowo, Willem Dafoe, który gra Marcusa, byłego kolegę Johna po fachu, zasugerował, żeby jego postać w jednej ze scen piła sok. Dlaczego? Doszedł do wniosku, że jego bohater jest nieco starszy od pozostałych zamachowców, więc musi o wiele bardziej dbać o swoje zdrowie! To jeden z setek tego typu szczegółów, które sprawiają, że film skrzy od ciekawych postaci”. Do pierwszego kontaktu Johna Wicka z dawnym życiem zabójcy na zlecenie dochodzi na pogrzebie jego żony. Niespodziewanie pojawia się na nim Marcus, który ostrzega swego byłego kolegę przed powrotem do przestępczego świata w poszukiwaniu zemsty. Dafoe był pod wielkim wrażeniem scenariusza. „Historia porusza się w rytm scen akcji, co świetnie pasuje do stylu Chada i Davida”, mówi aktor. „Ci goście pracowali przy największych blockbusterach ostatnich 20 lat, a przy okazji nie zatracili w sobie entuzjazmu i świeżości. Ich energia na planie była zaraźliwa. Zawsze poszukuję projektów, które w jakiś sposób się wyróżniają, a dzięki tej niezwykłej ekipie poczułem, że kino akcji może być ciągle wyjątkowe”. Kolejnym plusem tego projektu była dla Dafoe praca z Reevesem. „Zawsze lubiłem jego filmy”, mówi aktor. „W szczególności kino akcji, ponieważ jego łagodniejsza strona świetnie kontrastuje z brutalnymi scenami walki”. Być może Marcus jest najbliższą Johnowi osobą, ale w tym świecie nie można pozwolić sobie na jakiekolwiek sentymenty. „Marcus to światowej klasy zamachowiec”, mówi Dafoe. „Łączy go z Johnem pewna więź, był dla niego kimś w rodzaju mentora , ale tym razem to może nie wystarczyć”.

Ian McShane wciela się z kolei w Winstona, władcę Hotelu Continental. „To jedna z moich ulubionych postaci”, wyjawia scenarzysta Kolstad. „Nie mówi zbyt wiele, ale emanuje autorytetem. Jeśli Johna i Viggo uznać za bogów Nowergo Jorku, Winston jest najpotężniejszym tytanem”. W świecie składającym się z tajemnic i zagadek Winston jest jedną wielką enigmą. „Nie wiadomo do końca, czy jest dobry, czy zły – on sam tego nie wie, co jest absolutnie fantastyczne!”, opowiada Iwanyk. „W scenie, w której pojawia się na ekranie po raz pierwszy, siedzi po prostu przy stoliku z Johnem Wickiem. Ich rozmowa nie jest jakaś bardzo ważna, ale sposób, w jaki Ian McShane wypowiada kolejne słowa wywołuje ciarki na plecach”. Aktora zainteresowała sama postać, ale także fakt, że „John Wick” jest stylizowany na współczesny czarny kryminał. „W filmie pojawiają się fantastyczne sceny akcji i popisy kaskaderskie”, wyjaśnia McShane, „ale najważniejsze jest to, że wszyscy bohaterowie są ważnymi elementami w całej układance. Jestem pewien, że John Wick zapewni widzom jedyną w swoim rodzaju rozrywkę, połączenie klasyki z ekscytującą nowoczesnością”. Słowa te potwierdza John Leguizamo, uosobienie mieszkańca Nowego Jorku, który wciela się w postać Aurelio. „To wspaniały thriller – mroczny, brutalny, intrygujący”, mówi aktor. „Podoba mi się w nim również to, że nie jest dosłowny – trzeba naprawdę uważać, żeby wyłapać niektóre niuanse”. Bohater Leguizamo to właściciel pewnego sklepu. „Gdy zauważam syna rosyjskiego gangstera w samochodzie Johna Wicka, wiem, że oznacza to duże kłopoty”, dodaje aktor. „Aurelio będzie musiał stanąć albo przeciwko Rosjanom, albo Wickowi – i w każdej z opcji musi przegrać”. Leguizamo nie dostał zbyt wiele czasu ekranowego, ale jego rola zapada w pamięci. Aktor twierdzi, że wszystko rozpoczęło się od doboru strojów. „Mam bardzo fajne ubrania, które nadają mojemu bohaterowi charakteru. Kiedy przechadzałem się w nich po planie, zaczynałem się nagle robić trochę arogancki i narwany! Garderoba bardzo pomaga w roli”. 

W momencie gdy Viggo wyznacza nagrodę za głowę Wicka, na horyzoncie pojawiają się różni zamachowcy, wliczając w to Pannę Perkins, femme fatale, która bije na głowę wszystkie pozostałe femme fatale. Rola ta została napisana dla mężczyzny, ale twórcy w ostatniej chwili zmienili decyzję. „Chcieliśmy wzbogacić fabułę o ciekawą bohaterkę kina akcji”, opowiada Leitch. „Gdy ją poznajemy, od razu widać, że jest w stanie sprostać nawet komuś takiemu jak John Wick!” Filmowcy obsadzili w tej roli Adrianne Palicki, smukłą i urodziwą piękność, której ekranowa obecność wywoła wśród męskiej części widowni przyspieszone bicie serca. „Adrianne jest wysoka, sexy i niezwykle niebezpieczna”, mówi Iwanyk. „Wzbogaciła Johna Wicka na wiele różnych sposobów. Nie wiedzieliśmy, że potrafi tak doskonale walczyć, dzięki czemu udało nam się w sekwencji jej pojedynku z Keanu wprowadzić na ekran także pewną dozę intymności”. „Panna Perkins jest prawdopodobnie największą twardzielką w całym filmie”, mówi Palicki. „To perfekcyjnie wyszkolony zabójca, chce zabić Johna i zgarnąć nagrodę. Znają się, być może nawet kiedyś ze sobą pracowali, ale dla niej nie ma to większego znaczenia – zabije go albo sama zginie”. 

Natomiast w roli Helen, zmarłej żony Johna, wystąpiła Bridget Moynahan. Aktorka stworzyła urzekającą postać kobiecą, która w kilku zaledwie wypowiadanych słowach jest w stanie przekazać całą swoją dobroć i miłość do ukochanego mężczyzny. „Bridget była niesamowita!”, zachwyca się Leitch. „Helen to kluczowa postać dla naszego filmu, dlatego tak wspaniale było obserwować jak aktorka z taką klasą nadaje jej wiarygodności i wyrazistości”. Moynahan nie przeczytała całego scenariusza, ponieważ uznała, że nie powinna wiedzieć o Johnie więcej niż Helen. „Nie chciałam poznawać innego oblicza Johna. Helen wniosła w jego życie miłość i radość, była całkowicie mu oddana i starała się nim także na swój sposób opiekować”.
POWRÓT Z BANICJI
Zdjęcia do „Johna Wicka” nakręcono w Nowym Jorku oraz przyległym hrabstwie Rockland, korzystając z uroku i wyrazistości wielu tamtejszych lokacji oraz ikonicznych miejsc – od wyidealizowanych i sielskich ujęć wiejskiego gniazdka Johna i Helen po przestrzenne betonowe kaniony Manhattanu. Filmowcy podkreślają, że wszystkie miejsca miały wyglądać znajomo, a jednocześnie wprowadzać w stan lekkiego niepokoju. „Stworzyliśmy bardzo „intensywną” stronę wizualną, inspirowaliśmy się różnymi konwencjami znanymi z powieści graficznych”, mówi Stahelski. Na potrzeby opowieści o Johnie Wicku twórcy zaprojektowali dwa diametralnie różne światy. Pierwszym jest prywatna przestrzeń wiejskiej rezydencji, w której John rozpoczyna swe nowe życie. „Całość wygląda bardzo naturalnie, mamy ciepłe kolory, to wręcz cinéma vérité!”, mówi Leitch. „Gdy John wraca do swego dawnego życia, wkracza w hiper-realistyczny świat zamachowców i wszelkiej maści morderców, w którym wszystko wydaje się być trochę przesadzone”. Scenograf Dan Leigh żartuje, że w „Johnie Wicku” wszystko miało dwie połówki. „Zawsze braliśmy pod uwagę kilka opcji”, opowiada Leigh. „Podszedłem do tej historii jako do iście baśniowej przypowieści, w której pojawiają się koncepcje rodem z komiksów. Z perspektywy wizualnej wykraczamy daleko poza bariery normalnej rzeczywistości. Wszystko jest inne – od światła po sposób kreowania ekranowej atmosfery”.

„Derek nie napisał zbyt wielu szczegółowych opisów tego świata, co nam się bardzo podobało”, kontynuuje Leitch. „Jego scenariusz daje wiele wskazówek, ale całość jest ciągle owiana mgiełką tajemnicy”. Wspominane wskazówki dotyczą chociażby złotych monet, które służą w świecie przestępców za twardą walutę, a także specjalnych miejsc, w których zamachowcy mogą znaleźć chwilowy azyl. „Stworzyliśmy konkretną rzeczywistość, w którą bardzo łatwo uwierzyć”, mówi Iwanyk. „Każdy w tym świecie nosi garnitur i wygląda na biznesmena”. Do tego nietypowego świata nie jest natomiast łatwo się dostać. „Normalni ludzie z reguły nie mają pojęcia o istnieniu tego świata”, wyjaśnia Nyqvist. „Rządzi się innymi regułami niż normalny świat. Trzeba potrafić się w nim poruszać, bo funkcjonowanie w tym miejscu przypomina nieustającą brutalną partię szachów. Wchodząc do niego, należy mieć świadomość, że to gra na śmierć i życie”. Swoistym centrum tej rzeczywistości jest wspominany Hotel Continental. „To miejsce spotkań najlepszych zawodowych zabójców”, wyjaśnia Stahelski. „To taka Szwajcaria naszego filmu – neutralny teren, gdzie można posiedzieć i porozmawiać, nawiązać kontakty, załatwić sprawy. Nie ma tam miejsca na wybryki czy strzelaniny”. Reevesowi bardzo przypadł do gustu taki rodzaj dyscypliny panującej w tym świecie. „Naszą walutą są złote monety, nie ma tu żadnych obdartusów. Winston, grany przez Iana McShane'a, prowadzi Hotel Continental, który jest bardzo gustownym azylem dla zawodowych morderców. Cały ten świat ma w sobie odrobinę romantyzmu”. 

Hotelu Continental nie da się znaleźć w przewodnikach turystycznych. Scenograf Leigh musiał zbudować go praktycznie od zera. „Złożyliśmy w jedną całość wiele różnych elementów, aby osiągnąć wizję Chada i Davida”, opowiada Leigh. „Chcieli, żeby z zewnątrz hotel wyglądał jak Flatiron Building, ikoniczna budowla na Piętej Alei. Znaleźliśmy miejsce z podobną elewacją, więc nie musieliśmy za bardzo kombinować. Wnętrza to natomiast zupełnie inna historia. Skorzystaliśmy z klasycznego lobby w stylu art deco z wczesnych lat 20. XX wieku, przy okazji uwspółcześniając je za pomocą wielu różnych elementów, które nadały mu niesamowitego wyglądu. W rezultacie powstał wystylizowany ideał hotelowego lobby, który nie jest w żaden sposób realistyczny, ale za to wygląda wybornie!”. Wraz z autorem zdjęć Jonathanem Selą filmowcy wypracowali unikalny język wizualny, wliczając w to zapierające dech w piersiach ujęcia panoramiczne nakręcone w anamorficznym formacie szerokoekranowym. „W ten sposób uzyskaliśmy odpowiedni dysonans pomiędzy oboma filmowymi światami”, wyjaśnia Leitch. „W rzeczywistym świecie mamy piękne krajobrazy, z kolei w świecie zamachowców stworzyliśmy porażające ujęcia miasta grzechu. Staraliśmy się płynąć także pod prąd standardowym rozwiązaniom wizualnym. Nie ma w Johnie Wicku szybkiego montażu, nie korzystaliśmy z długich obiektywów, nie kręciliśmy kamerą z ręki i pozwoliliśmy niektórym ujęciom odpowiednio wybrzmieć na ekranie. Keanu sam wykonuje większość ujęć kaskaderskich, mogliśmy więc sobie pozwolić na inną pracę kamery”. 

Stahelski i Leitch włączyli się także w planowanie hybrydowego stylu walki prezentowanego przez Johna Wicka, który jest mieszaniną wschodnich sztuk walki oraz posługiwania się bronią palną. „Wydaje nam się, że widzowie nie mieli jeszcze okazji zmierzyć się z takim stylem walki”, podkreśla Iwanyk. „Nazwaliśmy go gun fu”. Choć Keanu Reeves jest świetnie wyszkolony, trening, któremu poddał się, by sprostać wyzwaniom rzuconym przez Stahelskiego i Leitcha, okazał się jednym z najintensywniejszych w jego karierze. „To gigantyczny projekt, musieliśmy być elastyczni w wielu różnych względach, a Keanu musiał być perfekcyjny w kilku różnych technikach walki”, opowiada Stahelski. „Spędził na treningu cztery długie miesiące, szkoląc się w judo i jiujitsu oraz innych sztukach walki”. Możliwość wcielenia się w zamachowca, na dodatek jednego z najlepszych w branży, dała Keanu Reevesowi ogromne pole do popisu. „To była ciężka praca, ale też świetna zabawa. Wziąłem także udział w wielu scenach kaskaderskich, w których prowadziłem samochód, znalazło się miejsce na trochę driftingu itd.”, kontynuuje Reeves, który trenował w siedzibie 87Eleven. „Mieli tam ciężary, broń, green screeny, trampoliny i wiele innych super rzeczy”. Iwanyk opowiada, że poświęcenie Reevesa wprawiło wszystkich w osłupienie. „Nie pracowałem jeszcze nigdy z aktorem tak oddanym treningowi fizycznemu. Ćwiczył pięć dni w tygodniu, przez osiem godzin dziennie, przez kilka miesięcy przed rozpoczęciem zdjęć. Poświęcił całe lato na to, by stać się Johnem Wickiem”. 

Gdy rozpoczęto zdjęcia, Nowy Jork zapewnił ekipie filmowej idealny klimat do nakręcenia wystylizowanego kina akcji. „Od samego początku wiedzieliśmy, że musimy kręcić w tym mieście”, wspomina Iwanyk. „Sam tylko Manhattan wygląda na hiper-realistyczne miejsce – ma odpowiednie budynki, świetną architekturę, a skala tego wszystkiego jest wprost niesamowita”. „Nowy Jork był ważnym elementem wizualnym dla oddania sedna przestępczego świata”, wyjaśnia Reeves. „W tym mieście jest coś cudownie gotyckiego, tajemniczego i po prostu pięknego”. Gdy John Wick wraca do swego dawnego życia, zostaje to pokazane również w kontekście wizualnym. „Nasz kostiumograf Luca Mosca wymyślił ikoniczny garnitur Johna”, kontynuuje Reeves. „Nadał mu niezwykłej delikatności, korzystając z różnych odcieni czerni. Ten garnitur ma w sobie coś ze stroju pogrzebowego, a także pewne elementy ubioru księży, ale jest także bardzo luksusowy i stylowy. Kiedy wkładałem go na siebie, czułem się pewniej jako John Wick”. Mosca wniósł do swoich kreacji elegancję i wyrafinowanie. „Ludzie są w tym filmie bardzo dobrze ubrani. Wszystko pachnie wielkimi pieniędzmi oraz wyszukanymi gustami, musiałem więc każdym ubiorem przekazać widzowi, w jakim świecie dzieje się akcja”. A Stahelski podsumowuje: „Stworzenie filmu to dość prosta rzecz. Stworzenie dobrego filmu to już coś o wiele trudniejszego. Jestem dumny z tego, że John Wick nie jest typowym thrillerem z efekciarskimi pościgami i strzelaninami. Mam nadzieję, że widzowie pokochają tę wizję”.
OBSADA
KEANU REEVES (John Wick)
Ikona Hollywood, aktor znajdujący się na ustach zarówno krytyków, jak i widzów już od ponad dwóch dekad. Zagrał między innymi w „Speed: Niebezpiecznej prędkości” Jana De Bonta, „Matrix” braci Wachowskich, „Adwokacie diabła” Taylora Hackforda, „Drakuli” Francisa Forda Coppoli czy „Przez ciemne zwierciadło” Richarda Linklatera.

MICHAEL NYQVIST (Viggo Tarasov)
Uznany szwedzki aktor, który dzięki występowi w oryginalnej filmowej trylogii „Millennium” wypłynął na międzynarodowe wody. Od tamtej pory zagrał między innymi w „Mission: Impossible – Ghost Protocol” Brada Birda, „For Viola and Piano” Christiana Carmago oraz „Europa Report” Sebastiana Cordero.

ADRIANNE PALICKI (Panna Perkins)
Młoda amerykańska aktorka, która zaistniała w świadomości widzów na całym świecie rolą w serialu telewizyjnym „Friday Night Lights”. Od tamtego czasu zagrała w takich filmach jak „Czerwony świt” Dana Bradleya, „G.I. Joe: Odwet 3D” Jona M. Chu, „Legion” Scotta Stewarta oraz „Coffee Town” Brada Copelanda.

BRIDGET MOYNAHAN (Helen)
Widzowie na całym świecie znają tę utalentowaną aktorkę z ról w „Wygranych marzeniach” Davida McNally'ego, „Sumie wszystkich strachów” Phila Aldena Robinsona, „Rekrucie” Rogera Donaldsona, „Igraszkach losu” Petera Chelsoma, „Nieznanych” Simona Branda oraz „Inwazji: Bitwie o Los Angeles” Jonathana Liebesmana.

IAN MCSHANE (Winston)
Wielokrotnie nagradzany aktor filmowy i telewizyjny, który zapisał się w pamięci światowej publiczności rolami w serialu „Deadwood” oraz filmach „Hercules” Bretta Ratnera, „Piraci z Karaibów: Na nieznanych wodach” Roba Marshalla, „Królewna Śnieżka i Łowca” Ruperta Sandersa oraz „Sexy Beast” Jonathana Glazera.

JOHN LEGUIZAMO (Aurelio)
Słynny aktor, którego wszechstronność zadziwia krytyków i widzów już od ponad dwóch dekad. Ma na swoim koncie między innymi „Romeo i Julię” Baza Luhrmanna, „Spawna” Marka A.Z. Dippe'a, „Życie Carlita” Briana De Palmy, „Mordercze lato” Spike'a Lee, a także serial „Ostry dyżur”. Podkładał także głos pod słynnego leniwca z „Epoki lodowcowej”.

WILLEM DAFOE (Marcus)
Dwukrotnie nominowany do Oscara (za „Pluton” Olivera Stone'a oraz „Cień wampira” E. Eliasa Merhige'a) aktor charakterystyczny, który sprawdza się w każdym możliwym gatunku filmowym. Zagrał między innymi w „Spider-Manie” Sama Raimiego, „Angielskim pacjencie” Anthony'ego Minghelli, „Ulicach ognia” Waltera Hilla czy „Nimfomance” i „Antychryście” Larsa von Triera.

EKIPA
CHAD STAHELSKI & DAVID LEITCH (Reżyseria i produkcja)
Dwaj weterani branży kaskaderskiej, współzałożyciele legendarnej firmy 87Eleven. Pracowali przy takich filmach jak „Dziedzictwo Bourne'a” Tony'ego Gilroya, „Podziemny krąg” Davida Finchera, „Troja” Wolfganga Petersena, „Matrix” braci Wachowskich oraz wszystkich częściach serii „Igrzyska śmierci”. Już niedługo na ekrany kin wejdzie także „Jurassic World” Colina Trevorrowa.

BASIL IWANYK (Produkcja)
Założyciel firmy produkcyjnej Thunder Road Pictures, którego filmy zarobiły na całym świecie prawie dwa miliardy dolarów. Pracował między innymi przy trylogii „Niezniszczalni” Sylvestra Stallone'a, „Mieście złodziei” Bena Afflecka, „Gliniarzach z Brooklynu” Antoine'a Fuquy oraz wchodzącym niedługo na ekrany kin „Siódmym synu” Siergieja Bodrowa.

EVA LONGORIA (Produkcja)
Nominowana do Złotego Globu aktorka filmowa i telewizyjna, która dała się poznać światowej publiczności jako jedna z bohaterek serialu „Gotowe na wszystko”. Zagrała między innymi w „Strażniku” Clarka Johnsona, „Nawiedzonej narzeczonej” Jeffa Lowella oraz „Ciężkich czasach” Davida Ayera, ale stara się także rozwijać swoją karierę w różnych kierunkach.

MICHAEL WITHERILL (Produkcja)
Niedawno wyprodukował „Kumpli od kufla” Joe Swanberga z Olivią Wilde, Anną Kendrick i Jasonem Sudeikisem w rolach głównych, a na swoim koncie ma również takie tytuły jak „Odrobina nieba” Nicole Kassell, „Frontera” Michaela Berry'ego, „Radio Coraline” Hansa Fjellstada oraz „Cardboard Boxer” Knate'a Gwaltneya.

JONATHAN SELA (Zdjęcia)
Uznany autor zdjęć do wideoklipów (kręcił między innymi dla Justina Timberlake'a, Rihanny czy Christiny Aguilery) oraz filmów fabularnych, który niedawno zabłysnął „Szklaną pułapką 5” Johna Moore'a. Na swoim koncie ma także „Prawo zemsty” F. Gary'ego Graya, „Błękitny deszcz” Timothy'ego Linh Buia oraz „Maxa Payne'a” Johna Moore'a.

DAN LEIGH (Scenografia)
Uznawany za jednego z najlepszych scenografów w amerykańskiej branży filmowej, Dan Leigh ma na swoim koncie pracę przy takich filmach jak „Zakochany bez pamięci” Michela Gondry'ego, „Wojownik” Gavina O'Connora, „Margaret” Kennetha Lonergana, „Przyjaciele” Tony'ego Goldwyna czy „Basquiat – Taniec ze śmiercią” Juliana Schnabla.

LUCA MOSCA (Kostiumy)
Urodzony we Włoszech kostiumograf filmowy, który w trakcie kilkunastu lat kariery w branży filmowej pracował przy takich filmach jak „Paranoja” Roberta Luketica, „Hamlet 2000” Michaela Almereydy, „Bez hamulców” Davida Koeppa, „After.Life” Agnieszki Wojtowicz-Vosloo oraz „Inkarnacja” Mansa Marlinda oraz Bjorna Steina.

